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donosi z Genui pod datą 16. b. m . Posiedze
nie subkomibetu politycznego, w ktorem wzięli 
udział także R osjanie, trwało od godz. 9.60 

,do 12.60. Delegocya sowiecka określiła swe sta-- 
łowisk o co do projektu zwołania komisyi do 
Hag.. Doszłu cfo zasadnmzżgo porozumienia. Kil-! 

jte. punktów zostało niezałatwionych, jak n. p. 
»pr Lwa składu komisyi haskiej i co do stosow a
nia paktu pokojowego "SubkomiLet uznał źa po- 
KiusamMMSzsm. wawwiifłwfm1 '.f a -' ’~~v

zadane odroczyć, dalszą flyskusyę na 21 go 
dżin. Pclegacya sowiecka nia odbyć dziś popo
łudniu plenarne posiedzenie, i dać definitywna, 
odpow iedź jutro lano. Rakowski po posil dze- 
niu Oibkomitetu oświadczy ł, że delegacja so 
wiećka w zasadzie przyjmuje propozycje, i 
ze sądzi, iż propozycye sowieckie < o do jedno
litej mieszanej komisyi będą uwzględnione. TT' 
sprawie paktu pokojowego de.legicya soiri-e.cy 
ka po tzu ii kilka zastrzeżeń, które sformułuje.

Kenferencya w iiaulze zb ierze sie 2© VI,
PRAG.' 16 maja. (Pat.) „Prager Tage- 

1'Ult ‘ donosi z Genui Obrady konferomwi we
dług opinii kuł angielskich i włoskich przv 
,’ricfeły następująco końcowe wyniki- Reprezen
towane wr Genui państw a z w yjątkiem Niemiec a 
tymczasowo i Rosyi, wyślą swych delegatów"

>v celu omówienia sprawy rosyjskiej', 
komisyi w Hadze odpowiadać będzie 

jy  przybliżeniu stosunkowi w obecnej komisyi 
Rzeczoznawców. Komisya haska m a w przecią- 
nriTTrrnrrin im ibjii t i u i i  ■■■iiii i iii h im nnM rffyjraa-TOUB— i

' o Hagi 
Skład

gu trzech miesięcy przed,stawić konkretne po
stanowienia. Po upływie 6 miesięcy pozostawia, 
się poszczególnym państwom swobodą zaw te
rania odrębnych układów z llnsya, hum isyą 
haska podzielona JWSfśe na o subkomisye; 1. 
na kom isję dla spraw mienia cudzoziemców: 
w Rosyi; 2. komisy? dla spraw kredytu i 3. 
komisyą dla oprad długów. Konforencyi zbie- 
rze sb 26. czerwca.

m  i i  n i  m m  i  s o s i i i i f i
PARY?. 26. maja. (Pat.) Z W as;' ngtonu 

Unoszą, że odpowiedz rządu amerykańskiego 
zaproszenie sojuszników do wzięcia udziatu 

'v 'konforencyi w "Hadze, oświadcza, iż Sta- 
A Zjednoczone pragną się przyczy ** i do ndbu- 

®hwy ekon<■ mierne | Rosyi*, oświadczają, jednek- 
ze iv projektowanej konfcrencyi w Hadze 

"działu me w-ezmą, jronieważ konferencja la, 
^  względu na stanowisko Rosyi sowieckiej wy

rażone wr memorandum, napotka w Hadze na 
le same trudności, jakie wyłonpy się u , konfe- 
rem yi "genueńskiej.

LONDYN. Ib. maja. (Pat.) Donoszą z

Kilkudniowa dyskusya nad nowa, ofclynk- 
cyą wyborczą rzuciki snop św iatła na właściwe 
zamyslT' i plany jej twórców-. Debata rozpoczęta 
w atmosfcrae obojętności! nudy, staje się zwol
na punktem głównym zainteresowań ł-Yjmti ( la s  
najwyższy, by zrozumi mie całe, wagg prowaf- 
dzonej prz v  miś w alki, przemknęło do szero
kich kół społeczeństw^, w pierwszym rzędzie 
Jo klasy robotniczej.

Pr,iwo wyborcze, nadane przez rząd ludowy, 
miało jedną wadę: resztki głosów, niezużyte 
przy obsadzaniu mandatów pósoUskuih w okrę
gach, traciły wszelka, wartość. Setki tysięcy 
obywateli w Izbie Zasada głosow ani' napraw 
dę j - vSzec.ho.eg0 ponosiła, uszczerbek Dlatego 
ze strony socy;i3it‘tów wysuuięio projekt list 
pa.iistwowych. Należało slworzye o sólmy okręg 
w .'I.-urc/Y, ukt-ęg ji mslwowy, "liście kandydalów, 
zgłoszonej w fywi okręgu przez dam1 stm n- 
hictwo, przydzielać resztki ni izużyie głosów je 
go zwolenników z całego kraju i (mandaty docl-iL 
kowe przyznawać listom poszczególnym w ten 
sam sposób jak to się czynili' w r. 19Hf i js(j 
w inno ;cz. nić nadal w r. 1922 w okręgach. Gdyt 
by rdększość Komisyi Konstytucyjnej poszła, za, 
naszcin w ezwaiiiem, postąpiłaby Polsk ■ olbrzymi 
krok naprzód na drolza !u  rzetelnej demokra- 
cyi. St-jm prźyszly wyrażałliy istotna, wolę n.v 
r du, o tyra, ju z\ aajnmiej. o ile jest to wogóle 
moiliwe w granicach, ustroju k.ipilalistycz--

Ti :v-
szr ngtonu_ _ t« iu : Washington. Post, orgjau Harduigft, 
donosi, że llarding odrzuca wszelką myśl udzia
łu konforencyi w Hadze. Rząd amerykański nie 
chce mieć nic wspólnego z Rosyrn sowiecką, 

ta nie uzna praw cywilizacji, 
ren

%kcya paskarzy iyłaniffwyoh.
WARSZAWA. 16. maja. (Łoi. wł.) Akcyat 

PKakarzy tytoniowych przeciw monopolowi pro
wadzona jest dalej w Sejmie. Paskarze nacho- 
^4 kluby,, ścarając się przekonać postów o 

y^zkortliwości monopolu'* Z powodu tego na

ti('etwa‘ ,/Wvzwólenie“ um ieśd ló  na dizwiach 
swego klubu następujący nnp?s- Klub „W yzwo
lenie w spraw ai*i monopolu ty toni o w ego nie 
przyjmuje...

YB^retarz poJsfti przy Radzie b. I\l.
WARSZAWA 16. m aja. (teł. u ł.) Stałym

■^kretarzem polskim T»rzy Radzie Ligi N. zo- 
W niianow iny radca legacyjny Gwiazdowski.

— ----

Aresztcjcoania homunistóro
L  . WARSZAWA. 16. maja. (teł. wl.) W Ttał- 
stów W arszawą aresztowano 5 komuni

'KstrzymRnie Soneesyi na bantti
ski ^  16. maja. (teł. wŁ) Mi chał-
^ . )vstl-5:ymął wydawani e koncasyi na nowe

L y"Użając ze uia potrzeb rynku piemę- 
^ o ,  jost już dosyć banków.

Ronferepcya kolejowa ws broouiie.
WARSZAWA 16. maja. (A. W.) 21. b. nu 

rozjioczMia pracę zwołana do Lwowa, konfe 
roneya kolejowa, przewozowo- taryfowa, z u- 
działem delegatów lumuńsldeh, austryaclach i 
'czechosłowackich.

 ---
Wyjazd delegatów papics^ch do Rosyi

W A RS Z TWA 16. maja. (tak \vl.) Przez 
W arszawę wyjeżdża do Rosyi S delegatów pa- 
Ipieskich, celem zorjerdowania się w stosun
kach i dla rozdzielenia funduszów dla gło 
■dnych

Ale większość Komisyi m.aia zgoła itmo 
cele na widoku T\ndszośi , odłożvwsz.v na bok; 
ideo i programy, ioz  nyśtala nad sposol.-cm n a j 
łatwiejszego pożarcia koukuiuilow partyjnych 
i zapewnienia sobie przewagi w' parbmieneie 
dnia jutrzejszego.

Napisałem; „odleżywsv.y na bok idee i nro- 
eramC'... Odi, moj Loże! Zarzut ten nie dotyczy 
C;, najmniej Związku Ludowo-Narodowego. Któż
by podejrzewał go o posiadanie własnego nm- 
gni|inu. w doii.itku d^.noSJ 'tycznego. W tylffi 
zakresie myśl naród o w o-demokratj, ezna w > siła 
sie u:id rozwiązaniem "łamigłówki, jakby' „zro
bić jakoś tak“, aby w Sejmie Rzeezv]iospolit(>j 
z; si&Aaio możliwie nmiej posłow’ krnottuczydii 
a nie było w ent1 Ukraińców, Żydów, Piałorusi- 
nów, Niemców.

Ale do większości Komisyi Konstytucyjnej 
zaliczają się niel.ylko posłowie ludowo-narodo-i 
wi wraz z kupionymi tanim kosztem kilkunastu 
mandatów chadekami i kiubein samobójców po
litycznych  ̂ pmt znaku p. Dut .uiowi za. YYcho- 
dzą w- jej skład także ludowcy firmy „jPi ml-* 
i... wstizymajcie wybuch zdumienia, przyjacie
le 1 — i „NYyzwoleńcy**.

,|\Yalk.i o prawm i ziemię'* i dopomaganie, 
reakcyi w usiagnięchi korzystnej dla uioj or-
dynacyi wyborczej! Krańcowy radykalizm ijt'b- 

ly i ograni 
iste trudno n:e pisać satyry
tyczny i ograniczenie prawa wyborczego! Za-

Zagadka rozwiąże się łatwo gdy zważyłby, 
że pewna forma łagodnego obłąkania opanowała 
umysły \vodzo\y naszych stronnictw chłopskich. 
Oto , ,̂’iastowcy" postanowih przy wyborach naj
bliższych zjeść ze szczętem ^ Wty awoleńc.dyr1 * i
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Stapińc^vlrów. „Wyzwoleńcy“ znoiru i/śmie-},- 
nąh si< oh/trze . zadoc.ydowaili, że mii dw!>i:: | 
ztnszc/.ą JPi&stowców". W rezultacie jęli wsjiói 
taik* kuć miecz srogi, a każdy myśli w ciehos- i 
'diicha że głowa są siada a wspóńirac-owtńką 
pod ó^osom miecza tego rvohł<> spadnie. Trzeci, 
przystąpił do.roboty Związek. Ludowo-Narodowy 
wraz z pn.yhgl ościami, i wypracowali we trójkę 
p̂ >. Grzędzielski, ks. Lutosławski i Bagiński 
twór cudaczny, noszący nazwę „nowej ordyna- 
cyi wyborcze J.

P  Bagiński nazwał ją w sweni sercu go
łębiem — ośtatniem słowem postępu, p (irzę 
dzielski -  szczytem bezstronności i... „m ate
matyką". Tow. Zuliawski — ,jpa/ką w łeb ” , 
a  p. Rataj powiedział w piątek ubiegły j.isiio 
i wyraźnie o co chodzi.

Otóż — z d in rm  posła Rataj i — mło L par
lamentaryzm polski cierpi na t rak większości. 
Słusznie. Skąd to wynika? Prawdopodobnie, z 
braku większości w kraju. Trzeba tedy, by 
stronnictwa usiłowały tę większość pozyskać, 
P Ratuj woli jednak drogę ła tw i jszą: zbu
dujmy — mówi — taką ordynacyę, która usu
nie z widowni) szereg partri i grup o r.harakv- 
berze „mafiiek11. Pięknie. Zobaczmy, jak to usu 
wanie • wygląda w praktyce.

Przedowszyslkiem ułożono sprytny system 
obliczania dzielnika wyborczego, tj. ilości gło- 
sów, potrzebnych dla uzyskania mandatu. W 
r. 19.19 dzielnik wynosił okuło 11.000. Teraz 
bedzie sięgał zapewne 21.000. Stronnictwo, któ
re zdobędzie hp. 22 000 zwolenn,kó\v, mandatu 
nie otrzymuje, głosy jego idą na poczet lit ty 
państwowe-] ,jNo, wzdyęha z ulgą czytelnik, więc 
głosy me zostaną stracone 1 O, przepraszam. 
P Rataj i ks. Lutosławski proponują, aż-ehy 
warunkiem korzystania z listy państwowej było 
zdobycie mandatów przynajmniej w 8 okręgach. 
Jeżeli vrjęc pewien < u-óz uzyska w siedmiu o- 
kręyach — ]>owiedzmy — 10 mandatów i 210 
tysięcy głosów, a w  20 innych jro 20.000 gło
sów, to taka „mafijka" o 640.000 zwolenników 
nie wchodzi wcale w rachubę przy obliczaniu 
mandatów z listy państwowej.

Ale przypuśćmy, że przezwyciężyliśmy tę 
pierwszą przeszkodę. Marny 15 mandatów w) 
10 okręgach (360.000 głosów^) i 300 tysięcy re 
sztak Niech dzielnik państwowy wynosi 20.000 
(może on być w pew nych warunkach niższy 
od okręgowego'). Po w inni byśmy dostać 15 mun 
datów dodatkowych. Nic. podobnego. P. Ra,- 
tpj i ks. Tuitosławśki oświadczają' z lis ty  pań
stwowej można zyskać najpwżei 50 proc. mau 
datów, w atosunku do llośca, osiągniętej z o- 
IrręgAw. A więc w naszym przykładzie — 7, 
razem 22 mandatów i 66G.OOO głosów, czyli 
1 mandat na 30 000 głosów; 1601)00 głosów 
pozostaje bez zużycia.

Jezcji nie wszystkie mandaty są już obsa- 
d.june, pozostaje trzecie skrutymmn. Na sam  
koniec zachowałem najsoczystszą rodzynkę. W 
trze ciem -skrutynium mandaty przydziela się. w 
stosunku do ilości mandatów, otrzymanych w 
pierwszem i rlriunr-m, niezależnie oni resztek 
me/mży tych. „l-dasłowcy" zdobyli — przypuść
mŷ  — 100 mandatów a resztek zaledwie 20.000 
my 25 mandatów i resztek 300.000, oni otrzy
mują dodatkowo 6 mandatów (1 m andat na 3TK'0 
głosów) a my tylko 1 na... 300.000. Słowem, 
może być łacno taka sytuacya- jedno stronnic
two ma w rezultacie ostatecznym milion zwo
lenników w kraju i (80 m andatów w Sejmie, d ru 
gie — 500.000 głosów a  mandatów' 40, o ile 
nie jest skupione w kilku ośrodkach, lecz rozło
żone równolegle po państwie

P. li r Li j ocenia to wszystko, jako :,\valc/a^ 
nio ,pnafi jak'*. lJla mnie jest to ordynarna pró- 
ts&m&mmwasmsmmm&i

ba brutalnego sfałszowania Woli narodu. Nie
dźwiedzia zręczność autorów projektu nie I" ' 
zwołita na choćby troszkę subtelniejsze żarna- ■ 
kowanie tego zamachu. JP.h.stowcy'11, chca.c 
zdruzgotać p. Stapińskiego postąpili we.tfug rc- 
'Ćepty bajkowej: skoro mucha Siedzi na czol? 
ch łopy  rozbijmy czoło, a  trafimy w  ̂muchę. 
Niech ginie dem.okracya, niecłi Sejm jutrzejszy 
będzie sztuczną instytucyą, oderwaną od zyclu, 
niech klasa robotnicza odejdzie na stronę, b.'- 
loby p. btapiński nie skorzystał z listy państwo
wej Zwiąeek Ludowo-Narodowy znowu nie dba  ̂
— jak wspomniałem — o nic, jeżeli może Krobie 
przykrość Żydom i zmniejszyć przedstawiciel
stwo robotnicze.

Tak wyglądu sytuacya. Walka, która sio to- 
,czy, jest walką o czystość i prawdziwość po
wszechnego głosowani; i _ J

lWr-czysfaw Niedziałkowski. ^

m  s i u  i
GENEWA.. 16. 5 (Pot,). Wczoraj o godz 3 po 

po/ndnm odbyła się uroczy itość po<%>::maia kon- 
weiyjyi polsko niemieckiej w sprawie G. Śląska. 
W hali szklanej w ogrodzie, należącym do Ligi 
narodów zebrali się przewodniczący rokowań p. 
Calonde", rf:dogaci obu stron i kilkaset osób z 
pośród publicz .oś, i. Pierwszy przemówi! p. Ca 
łouder, następni* zabrał glos pclc.onocńlk nieiri-3- 
idki m; nster Sc h i f f c r, który o.wiadęzy!, że ja 
ko Niemiec musi przyznać, iż sprawa G. Śląska 
była najboleśniejszą z ' kwesty! wysuniętych przez 
traktat węrsa'ski. Ni im-oy — zaznaczył Schiffer — 
nie przystąpili do notowań dobrowolnie, lecz na 
skutek dccyzyi Rady ambasadorów z '20 paździer
nika 1921, zastrzeżenie uczynione przez Niemców 
przeciw tej dtcyzyi 'pozostaje jednak w sile i 
nie może hyć narusroie podpisaniem dzisiejszej 
Konwencąi. Myśl, żo złożenia podp su odrywa ty
siące Ni autów  od ojczyzny, nie pozwala Sriuf- 
ferowi odczuwać radości z powodu zakończenia 
prac. Konwfarrya jest ostatnim alitem tragedyi 
inemiecKiei i p iczarlrtem nowego okresu. To też 
musimy -y powiada Schiffer — spoglądać i.io- 
tylko w przeszłość, myśleć nietylko o teraźuiej 
szóści, lecz "wzrok nasz Skierować w przysz ość. 
Przyszłość ta — mówi delegat nierrrec^i — jest 
ciemna i nikt dziś nie ma śmiałoś: i prorokować. 
Możemy t.ylko życzyć sobie i mieć nadzieję, że 
dzieło nasze będzie podłożem rozkwtu G. Śląska, 
oraz by naw-iazane między Po'ską a Niemaami 
stosunki ksztahowały się pomyślnie w jak naj
lepszych warunkach.

Następnie zabrał głos pełnomocnik polski i m  
nister O l s z o w s k i .  Sprawa G Śląska — mówił 
minister Olszowski — jakkolwiek przez traktat

w m  i i s o  1 1
wersalski zdecydowana, wywołała przy prahtycz- 
rtem jej rozwiązaniu .silną rozbieżność zdań i pfl 
wierzgną m  tała Lidze narodów. ";o szczególe- 
w m  zbadaniu ‘.prawy Rada Ligi, powodowana 
ideą słuszności i myślą przewodnią utrwalenia 
rpalioju, wypowiedziała swoją op*, i;-, zakreślają2 
granicę między terytoryum G. Śląska przyznanera 
Polsce i Nienw om i uchwalając szereg zasad przy- 
szlego układu. Zasady t--> oparte były na stwórz2' 
niu okresu przejściowego, trwającego lat 15. W dn|lJ 
dzisiejszym sprawa G. Slaslia znajduje drogą p°; 
lubownego układu między Polską a  Nit mcaib1 
swoje ostateczne rozwiązani?. Fakt ten jest w  
mowrym dowodem, że zagadnienia uchodzące 
pewnych pomysłach za nierozwiązalne, w  rzecz.1': 
wist-ości drogą porozumicnii mogą bvć rozwi9J 
zan-e. Konfercncya ambasodoi ów dała dowód m<T 
drośei polifyeznej, badając zasadę prowadzę^3 
rokowań pod przewodnictwem arbitra, co g*"a' 
rantowam szybliie zakończenie rokowań. Rad*1 
Ligi narodów cała również dowód głębokiej m<?' 
drooci politycznej, powołując na stanov sko sw 
dziego rozjemczego męża tak wielkiej miary, 
Cal-OTider.

W dalozym ciągu ch'U'aktervzujc minister Oh 
szoweki działalność Celondra, Vao Karkenbaich^ 
i innych członków seSm^taryatu Ligi, którzy sw’3 
wiedzą i talentami przyczjoiili się do wyświetl3' 
nia szeregu kwestyi w czasie opracow ywriia kof 
wencyi. Pełnomoc.uk polski wyraża w  imii**ilil1 
rządu pclsliiego wyz wymienioiiym panom 
n-o.sć ża tę działalność i dziękuje speeyałnie y‘r 
Drumondowi za ofiarowaną przez Ligę nerek* 
gościnę. ‘ ;

Pełnomocnicy złożiii podoosy o godzinie 1 •

LIPIPN SINCLAIR.
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PRZEKiAD Dr. ^ELICYI NOS3IG.

.(Ciąg dalszy), , .. ,  f

Ody wrzucił list do skrzynki pocztowej, kupił 
gazetę, ahy się dowiedzieć, co się dzieje we Francji.
I zn ó w  o p a n o w a ła  go gorączka wojenna. W roz
paczliwej, szalonej w aice udało się Anglikom 
wstrzymać na parę dni napór niemiecki, Lecz 
potrzebna była pomoc, n atychm iastow a pomoc, 
jeśli cywilizacja miała być uratowana. Z poza 
oceanu doleciał krzyk: Ameryka musi Drzysłać 
pomoc, bron, amunicję, żywność, a przedewszy*  
stkiem żołnierzy

Krew Dżyma zaczęła się burzyć; parło go 
c o | do posłuchania wezwania, do pospieszenia 
na pornoc tym zrozpaczonym bojownikom, rym. 
przykucniętym w zimnych norach, od tygodnia 
dmerr i nocą bez przerwy walczącym ludziom. 
Gdyby tylko mógł dostać się do nich natychmiast! 
Gdyby tylko nie potrzebne były ćwiczenia i pod 
danie się władzy wojskowego ty rana! Gdyby 
tylko nie było bogaczy wojennych, skorum po
wanych polityków, kłamliwych, bandyckich gazet

i innych wrogów demokraryi w własnym kraju!
Dzym szedł ku domowi, gdy oko jego zawi 

sło na plakacie, umieszczonym na murze budyn
ku pocztowego — duże czarne litery wołały do 
n iego : „Kraj cię potrzebuje!“ Dzym sądził, że 
idzie tu o pożyczkę wolnościową; już kilkakrot 
nie wezwano go, by się roztączył ze swemi 
oszczędnościami1, lecz było to naturalnie bez
skuteczne.

Idąc za nagłym impulsem, przystanął i prze 
czytał plakat. „Poszukuje się Kwalifikowanych ro
botników dla FrancjiL Poczem następowała 
długa lista: Stolarze, blacharze, elektryczni mon
terzy, rębacze, pakierzy, kolejarze, robotnicy do 
prania, kucharze, subjekci — i tak dalej przez 
całą długość plakatu Dżym doszedł do „maszy 
nistów i d gnął, potem przeczytał: „jeżdżący 
na rowerach1* i „biegli w naprawie rowerów 
motorowych", Nagle zacisnął pieści. Jakaś dzika 
myśl przeleciała mu przez głowę, ledwie mógł 
czytać dalej. Dlacze> ożby on, Dzym Higgins nie 
miał udać sie do Francti V Nic go z Ameryką 
nie łączyło, był wolny jak ten wiatr szumiący 
ponad O ceanem ! I szukał roboty, czyż me 
mógłby tam znaleść posady ?

W ten sposób brałby udział we wszelkich 
przygodach, mógłby zobaczyć wspaniałe widoki,
0 których się tyie naczytał i to bez długich 
ćwiczeń i bez szykan wojskowego tyrana Dzvm 
przeczytał jaka płaca wyznaczona: pięćdziesiąt 
jeden dolarów tygodniowo, prócz mieszkania
1 utrzymania. Ostatni wiersz brzm iał: „Dlaczego 
me chcecie pracować dla wujaszka Sama ?“.

Dżym był chwilowo dla tego wujaszka bard*? 
dobrze usposobiony i postanowił spróbowa- 
jaki bedzie z niego pracodawca. Czyż to nL 
było ostatecznie celem każdego soryalisty —1 W 
urzędnikiem społeczeństwa, służyć państwu 2 
miast prywatnemu wyzyskiwaczowi ?

111.
Dżym zasięgnął wiadomości w gmachu P° 

cztowym i dowiedział się, że „biuro Konij-ó 
pobnrnwei dla robotników wojennych11 
się na rogu ulicy Głównej. Udał sie Gjń 1 ^  
rzał wielką tablicę z napisem; „Poszukuje - ‘ 
robotników wojennych14. Przed lokalem spaćJ . 
wał żołnierz w mundurze Khaki Jeszcze nr7j0 
tygodniem Dżym byłby sie wzbraniał Wfejsc- 
lokalu, w którym żołnierz był panern. lecz fc- 
i Stankiewicz przekonali go, że żołnierz rn ' 
być także ludzką istotą. Zbliżył się do cz łowi  
w mundurze khaki i rzekł:

— Hallo ! .. tio
— Hallo! — odrzekł żołnierz i  obrzuci 

badawczem spojrzeniem , ,vy-
— Jeżeli się tu zgłoszę ki“dy, będę mog 

jechać do Francji ?
— Dziś wieczorem
— Czy to mają być kpiny ? łak
— Za to mi n>e płacą. Dlaczego " 'a 

spieszno ? . |<p
— Nie dice. aby maie zapędzono

szar — odrzekł Dżym. _ 0bo-
— To sie nie stanie, jeżeli sie P«B _ *,o 

cie swej dobrze rozumie Cztm Fan je:J*e
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Z F EJ VII.
WARLZaWA. 16 5. TM wŁ) N* draaw>i 

sawn p o sied z i iu Sejmu pcśloz-as dalszej dys- 
b to fi nad o rJyna i./ą  wyborczą myło ki lica bu- 
Rz&wTi-b mnmenlfor i ostrych starć, ędy na 
tryłyuni< posłowie chłopscy wystypowaii prze
ciw miastom. Podczas mowy ks. Lutoslawslkie- 

padały okrzyki p i^ d w  endecy i. Lutosław 
ski atakował' mniejszości naroctowe zwłaszcza 
Żydów: Daszyński zawołał Atakujesz pan Ży
dów, a  przy monopolu tytoniowym p jdziecio 
faat*m. DobiiUia para!

''WARSZAWA. 16 m aja (Pat.) Na dzisiej- 
-izem posiedzeniu sejmu przystawiono do dal
szych obrad nad ordyiiacyą wyborczą, a rt. 94 
i 96. , ' (

P  Ro-sset -w raca się przeciwko poorai a- 
kom Z L. N[. i £\ S. L„ saasnaczając, że oznacza
ją one chęć zriiesiema wszelkiej opozycyi,.

P. Ftuerow łoi wyraża przekonanie, że pro
jekt ordynacy. wyborczej przeitreśka znaczenie 
miast i uniemożliwia miastom udział w pracy, 
politycznej. W przyszłym  sejmie reprezentacja, 
miast powinna być w stosunku równa do nepre 
zon tacy i wsi. Mówca imieniem Związku miast 
polskich, jako jego prezes odczytuje uchwałę 
Związku, powziętą jednogłośni 5 w dmu 10. m a
ja b. r., która protestuje przeciw pokrzywdze
niu anaat przez ordynację wyborczą i wzywa 
wszystkich posłów z m iast do sprzeciwienia 
pie tej ustawie. i |

P. Grunbaum polemizując z posłanu, któ
rzy potęnili jego przemówienie poprzednie, 
oświadcza że ordynacya wyboicza zmusza, ży 
Jów do złączenia się w jeden jednolity front 
no inaczej grozi un, t/e nie uzyskają żadnego 
inandatu.

P. ks LutosławMtl oświadcza, że walkę 
wypowiedzianą ze strony żydów stronnictwo 
mówcy przyjmie Zagadnienie żydowskie nie 
jest zagadnieniem ozacheri i politycznej, lecz ma 
wielki; znaczenie dla narodu żydowskiego. Żą
danie, aby ordy na/w a wyborcza zapewniała ży
dom większą reD ezenticyę, jest wymaganiem 
za daleko idącem.

P . Żuławski widzi w poprawkach prowruka 
oyę klasy robotniczej i domaga się równy cl 
praw

P  Rataj .włpiera zarzuty, jakoby s fronnictwTo 
mówcy utworzyło blok z ■ narodową, demokra- 
w ą  celem zwadc-aiua inteligencyi.

P. Daszyński pirzypomńna czasy z lat od 
v. 1P9T do 1907, kiedy; to PPS. wraz z ludowca
mi walczyfe. o praw a wyborcze, i wyraża głę
boki żal, że ludowcy idą obecnie z tymi, którzy.

chcą równość prawu wybórozogo zakłócić i 
śfałszowac. Według obn /seń  m ow rr, do pirsy-, 
szłego sejmu polskiego wejdzie 100 posłów 
niepulaków Przedstawiciele wyborców dotkznę-i 
rych tą o rdynacją  nie bęidą milczeli. Być m o
że, że przedstawicielstwo partyi mówcy w s tj-  
mie uszczupli się, ale robotnicy nie zaprzestaną 
bronić swych praw . Mówca wyraża przekonanie, 
że ludowcy otrzym ają tyiko jeGną czwartą o- 
krawków przy wyborach, a  wszystkie zagar
nie narodowa- denaokracya Mówca kończy ape
lem, abv ludowcy zawrócili z obranej drogi.

Dyskusyę doorowadzono do 116 artykułu 
ord wy doi caej* pocze m ją przerwano.

Przestąpiono do ustawy o ubńzpiaozenlUi 
pracowników zatruwiionycn w przemyśla i hańr

dfu P yakttsya  ryta. bnraao ożywiona l buralłwa 
M in ń tn  paw i .a r o w m  zgłosił poprawkę 

do art. 5., (kuoa^&j^pą by hnifristepstwp
pracy było upoważnione tło wysłuchania opL 
nii Związku. oracoWiuków i pracodawców. 

Ustawę przyjęto w trzeciem czytaniu.
.W- drugitan i ti/jeciem czytaniu przyjęto, 

ustawę o powołaniu nadzwyczajnej .ronrsyi roz
jemczej dla załatw ienia zatargów między w ła
ścicielami nieruchomości a dozorcami.

Po odesłaniu do komisy i wniosku nagłego 
rządu w oprawie ratyfikacji polsko- ciejm <.c- 
kiego układu oo ao przejęcia wymiaru sp ra
wiedliwości na Górnym Śląsku, posiedzenie za
kończono.

Następne odbędzie się w czwartek, o g. 
po południu.

— a»4—
3.

Z Genui.
PAKT POKOJOWY.

LONDYN, 16. 5. (Pat.), „Eyenmg Standartf1 
donosi, że Lloyd (jcorge złożył następająoe o- 
świadczenie: W : achodniej cj"vii,zacyi osiągnę
liśmy nową fazę. Polega ona na tem, że w Euro 
pie i w całym świecin wszysBóe państwa są od 
siebie zależne. Pakt pokojowy ma wielkie :zna- 
cze"łe. Granice państw sianą sie otwartemf drzw a 
mi, a me bery erami. Pokój jest główmun ,x>stula- 
teiiL Na pokoju polega dobrobyt i szczęście świata.

ZAKOŃCZENIE KONFe RENCYI W SOBOTĘ-
GENUJA, 16. 5. (Pat.).. Dziś o goefc. 10f30 

zebra1 się subicomitet polityczny. Upzestoiezyli w 
obradach tałeże przedstawiciele Hosyi, nieobecn' 
zaś ’y li przedsiawimele Francyi. Belgii i Nie-.

mieć. Przewidują, ze p o s ie d z e n ie  końcowe od 
będzie się dopiero w .-robotę.

WARSZAWA, 16. 6. (tel. wl.). Jutro wracają 
z Genui l e g a c i  Jodko, Targowej 'i mm.

FIASCO K O N FER E N C JI G ENUEŃSKIEJ’
LONDYN l k  5. (AW; „Daily Newa“ wywo 

dzi, że konfwrencya getnreńsS-a — to j^dno wici 
kie fiasou. Anglii pozostaje Mko wybór pomiędzy 
nową kombinacją z Rosya i Niemcami a ententą 
franc,,sko - betgijidoo - polską. Jest obawa, iż 
nbecna generauya będzie jeszcze świadkiem strasz 
ne-go ńozlewu krwi. Wobec ,ego należy potecit An 
glu oipćłne LrUosolmienie się od reszty Europy y 
jeżeli ta jest skłonna pójść za radain- Francji.

BU DŻET M IN IS T E R S T W A  S P R A W IE D L I
W OŚCI. !

WARSZAWA 16. maja (Pat.) Komis ytf 
skarbowo- budżetowa rozpatrywała preliminarz1 
budżetu m inisterstwa sprawiedliwości. Docho
dy wynoszą 1,186.270.000 mk., rozchody za3 
10.419,574.000 mk. Rozpatrując poszczególne po-1 
zy-eye preliminarza, referent p. Steinhaus do
szedł do wniosku, że największą Iw łączką są 
downictwa jest zliyt m ałe uposażenie praco
wników sądowych, co grozi dezorganizacją na 
skutek odpływu sil kwalifikowanych. « 1

PRZED OBJĘCIEM G śLASWL
KATOWICE 16 m aja. (Pat.) (Wolff z' 

Genewy. Obaj pełnomocnicy rządów polskiego
niemieckiego mimstrowie Olszowski i Schif 

fer zaprojioiiowali prezydenta Galondra na prze 
wodńic-Ł^cego komi;svi mieszanej dla G. Sląs 
ka, a  na przewodniczącego trybunału :ozjem - 
czego Belgi jeżyka prof. Kackenbacka tjmeza 
«owego Kierownika borni--yi redakcyjnej ukła 
ilu górnośląskiego.

Podpisujcie polską pożyczkę państ,

— Jestem maszynistą, naprawiałem także ro- 
Weiy i rozumiem się trochę na motorach.

— Wejdź pan — rzekł żołnierz. 1 wprowa
dziwszy Dżyma przedstawił go sierżantowi. — 
Oto maszynista, któremu bardzo spieszno ; przy
puszczam, że chce uciec od swej żony.

— Dziś odchodzi oddział do koszar — za 
uważy! sierżant.

— Do koszar? — powtórzył Dżym. — 
Chciałbym przecie wyjechać do Francji.

Tamten uśmiechnął się
— Nie może pan przecie żądać, abyśmy 

Pana wzięli, nie wypróbowawszy pańskich zdol- 
Uości.

— T o prawda — rzekł Dżym nieco nieoew- 
Uie. Bał się, by go nie oszukano Kto wie, czy 
§o nie zwerbują jako robotnika, a potem zmu» 
sżą do walki ?

Sierżant ciągnął dalej
— Jeżeli pan odpowie wymaganiom, wyślą 

Pana rychło do Francji. Tam potrzeba ludzi na- 
‘ychmiast. nie będziemy niepotrzebnie czasu 
tracili.

— Nie wiem jednak — wtrącił Dżym -  czy 
^chcecie mnie przyjąć, jezeh dowiecie się, że 
lęstem socjalistą.

— Zdawało mi się, że pan jesteś maszym- 
H — odrzekł sierżant.
. — Jestem jednak także socjalistą, brałem 

&rZtd dwoma laty udział w wielkim strejku fa
oîryki ,Em pire“, imię moje test na czarptj liśc,e. 
*4 me mogą znaleść żadnej roboty.

— Tem lepiej będzie 
chać.

dla pana stąd wyje-

— Czy naprawdę możecie przyjąć takiego iak 
ja człowieka ? — pytał uparcie Dżym.

— Potrzebujemy ludzi, którzy rozumieią się 
na maszynach i są gutowi pracować, ile siły 
starczą, aby pokonać cesarza. Jeżeli nan należy 
Jo  ludzi lego rodzaju, to nas religia pańska nie 
obchodzi. Dziś wieczorem odchodzi oddział.

— Mój Boże! — zawołał Dżym. Myślał, że 
będzie musiał odpowiadać na pytania, że będzie 
miał czas do namysłu i Jo  pożegnania się 
z przyjaciółmi, a tymczasem zapadł zatrzask — 
militaryzm pochwycił go w swoje łapy.

IV.
— Siadaj pan -— rzekł sierżant, a stroskany 

biedny socjalista usiadł na krześle.
— Nazwisko pana?
— Dżym Higgins.
— Adres ?
— Mieszkam u przyjaciela.
— Adres pańskiego przyjaciela ? — i daiej‘ 

gdzie Dżym ostatnio pracował, jaką wykonywał 
robotę, jakie mógł przedłożyć polecenia.

Dżym uśmiechał się mimowoii na myśl, jak 
jego przeżycia brzmieć muszą w uszach osób 
wojskowych. W Iron’on został wyrzucony z fa
bryki samochodów ciężarowych i postawiony na 
czarną listę (było to jego ostatnie zajęcie); przed
tem wydalono go z fabryki „Hmpire* i dostał 
się również na czarną listę; w' Leesville był are

sztowany i zamknięty za zgromadzenia uliczne, 
był też zawiklany w aferę z bombami Kummegu 
i Henryka von Holst. Sierżant milcząco zapisy
wał te wszystkie szczegóły, gay jednak przyszła 
kolej na tę ostatnią sprawę, wytrzeszczył oczy 
na Dżyma

— Nie miałem z nią jednak mc wspólnego — 
objaśnił Dżym

— To musi być dowiedzione.
Juz tego dowiodłem
— Przed kim ?
— Przed panem Harrodem, tutejszym tajnym 

agentem policyjnym.
Sierżant podszedł do telefonu i zadzwonił 

do urzędu pocztowego. Dżym słyszał jedną po
łowę rozmowy Pan Hairod zechce łaskawie zaj
rzeć do aktów Dżyma Higginsa, który chce się 
zaciągnąć do oddziału korpusu motorowych. 
Minęła dość d!uga chwila, widocznie pan Harrod 
miał dużo do powiedzenia. Dzym siedział jak 
na szpilkach. Wreszcie sierżant zawiesił słu
chawkę i rzekł uspakajająco:

— Powiada, że jesteś pan tylko głupcem 
i kazał panu powinszować, że doszedłeś naresz- 
oie do rozumu.

Dżym zadowolił się tą wątpliwą rehabilitacja 
i Odpowiadał gorliwie na pytania, tyczące się 
jego zdolności.

(C d. a ) .
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Lwów. 17 maja.

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE:
We środę o godz. 7 30 ,.0 sł ibę“, dramat w 4 akt. 

Kosora.
We czw artek o godz. 7'30 „Bal m asKowy", opera  

w 3 aktach Verdiego
W p ątek o godzinie 7*30 „Sprzedana narzeczona', 

opera w 3 aKt. 1 . Smetany. (N. u. Z. A).
^  (taMem przedstawieniu wieczornem czekają 

»ozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

— m  -

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródećka U tf:
Wt środę o godz, 7\i0 „liiszpansKa mucha', kume- 

dya w 3 aktach Arno>da i bacha tpo raz ostatn).
We rzwarttk o godz. 7 10 „Grube ryby", komenya 

w 3 aktach Bałuckiego (z dyr. Czarnowskim).
W piątek o godzinie 7 30 Jedna i druga", komedya 

w 3 aktach Kallasowej.

REPERTUAR TE ATRU*NOWOSCI, ul. S łoneczna
We środą, czwartek, piątek i sobotę o godz. 7 30 

„Kuzynek z Honolulu", operetka w 3 aftach
bilety dc I eatru Nowości sprzedaje kasa zamawiań 

w tealize Wielkim wejście oa ul. Legionów w ozieh zaś 
pizedstawienia cd godziny 6 popot. w Teatrze Nowości 
Pasaż Hermanów).

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
bię w czwartek o godz. 6 wieczorem.

S. p Inż Dr. h. c KAROL SKIBIŃSKI, dłu
goletni prnfe>or politechniki lwowskiej, zmarł d. 
14 bm. we Lwowie. Wykładał budbwę kolei że
laznych, dróg i tunelów i wychował cała poko
lenia inżynierów. Prace jego z dziedziny na- 
wiorzdhai kolejowej, teoryi parcia ziemi ceriiono 
wysoko za granicami Polsk. Szereg podręczni
ków' i mnóstwo artykułów świadczy o wytężonej 
pracy, której me porzucał aż do zgonu.

JEDNA I DRUjGA". W  Di ątek 19 maja od 
będzie sie w Teatrze Małym premiera p xł tym 
tytułem której autorką jest z> iha litei $  a p. 
AnieLa Kallsowa. Nazwisko auto- ‘znane jest do
brze w Polsce; jej utwory grały sceny: warszaw
ska, krokowska, lwowska i łódzka. „Jedna i dru
ga" — to pogodna wesoła komedya, obfitująca 
w bardzo dobre epizody j nastręczająca duże pole 
do popisu artysto n. Reżyseruje p. Kasiński, który 
w sztuce tej ma popisową io!ę. Bliższe szczegóły 
podamy niebawem.

„O SKIEĘ". Dziś t. j. w środę Ujrzymy znowu 
, rra scenie potężny, wspaniale wystawiony dramat 

Kosora, który każdym razem doszczętnie wypełnia' 
widownię. Dramat wystawiony bęabic w tej samej 
obsadzie, co na premierze. Nadm.eniamy, że z 
powodu zbliżających się gościnnych występów 
,,0 skibę" zejdzie w pełni powocłlzeni j z bieżą-i 
oego repertuaru.

Z MUZYKI. Dziś w środę koncert na dochód 
budowy pomnika , Orląt". Wykonawcami bardzo 
zajmującego programu będą śoiewaczka Zofia 
Drexler - Pasławska, skrzypek Józd  Ceber, oraz 
oianista Włodzimierz Weber.

„ S t w o r z e n i e  ś w i a t  a", Oratoryum J. 
Haydna, ktib-ego wykonanie czwartkowe niezwy
kłe wywołało wrażenie, nowtórzone zo&ianie w 
niedzielę 21 hm. przed" południem. Celom umozli 
wienia naiszorszyir sferom, a zwłaszcza młodzie 
ży usłyszenia tego wspaniałego dzieła, Towarzy 
stwo Muzyiuzno ustanowiło popularne, bardzo ni
skie ceny miejsc.

ADAM DIDijR, znakomity nasz śpiewak, przy 
będzie na kilka dni do Lwowa. Dwia koncerty 
slyjinego artysty odbędą się w imprezie biura 
Tuerka w dniach 23 , 26 Lm. łjorzedaz biletów 
rozpocznie się w czwartek 18 bm. o  godz. 9 
rano.

ANKIETA BUDOWLANA. Czwarte i ostatnie 
posadzenie ankiety budbwlar.ej, zaimoyowancj 
przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, odbę
dzie się w czwartek 18 brr. o gbiz. 6 wieczorem 
w sali Izby handlowej i przemysłowej.

Z TEATRU „BAGATELA". Występy znakomi- 
łego a rty fv  i humorysty Wojciecha Wróblewskie
go cieszą się nieby wałem po wodze niem; publicz
ność podetmuje go nwbywatym entuzyazmem. Je
go ukazanie się na scenie pobudza publiczność

do nieustannych oklasków. Jeszcze oni parę p. 
Wróblewski będzie nas darzył swym niewyczer
panym humorem, pouzem wyjeżdża iia własne wy 
stępy do Drohobycza, Borysławia i Sambora.

KURSY WALUT. Na giełdzie oficyahiej we 
Lwowie żądano wczoraj: za 1 dblara 3825 -3925, 
do', kanad. 3800, marki niem. 11'5G—13‘50, leje 
rum. 26—27, liry włoskie 205, kor. czeskie 74, 
kor. austr. stempl 0‘38, franki frane. 340, fr 
szwajc. 740, ft. szterl. i? .0(50 mkp

ZWYŻKA CEN ZBOŻA I M^KI WE LWO
WIE. Donoszono, że w Warszawie ceny zboza 
poczęły się obniżać. Natomiast wy Lwowie nie 
znać tendrncyi zniżkowej, przeciwnie spunuLanci 
i producenci starają się podnieść ceny.

Na giełdzie obozowej żądano -z 5 100 kg. loco 
staeyn Lwów: pszenicy 18.600—19.200, żyta 14,00u 
do 14.300, owsa 13.500 13.800, jęczmienia 11.600 
de 12.900; mąki żytniej 60 proc. 21.700 —22.000, 
pszennej 40 proc. 31 800 -32.100 mkp.

POGOTOWIE RATUNKOWE i byt jego wi
docznie nie bardzo interesu1 e ogół członków. Na 
zwołane walne zgromadzenie tego towarzystwa 
nie jawiła się dostateczna i:ość członków. To tez 
w najbliższy czwartek o godz. 6 wieczorem w lo
kalu Polikliniki przy u!. Lindego 5 odbędzie sie 
walne zgi irtadzmie Pogotowia rat. przy jakim
kolwiek korrpkiCje.

UPADEK 2  PIĘTRA. W realności przy ul. 
Skrzyńskiego 14 z okna I go pietra upad/o na 
ulicę 5-letnie dziecko. Matka Ade.a Waliman ba
wiła wówczas poza domem. Przywołany lekarz 
zaopiekował się dziecki :m.

WŁAŚCICIEL KAMIENICY przy uL Traugu- 
ta 2 R. Brenzal pobrał od lokatorów na naprawę 
wodociągów w miesiącu lutym b. r. do 550 mk„ 
ale dotychczas wodociągu nie chae naprawić. Gdy 
lokatorzy się upominają o naprawę lub zwrot 
pieniędzy, to Breuzc-1 ocTpowiaća, żc pieniędzy 
nie zwróci i wodoJągu nie naprawi, a jeżeli się 
lokatorom to nie podoba, to m iga się wyprowa
dzić. Z powodu małego uszkodzenia wodociągu 
wszystkie klozety i muszle kuchenne są zanieczy
szczono. Smród nn  db opisania zatruwa on wie
trze cahj ulicy. Do piwnicy przystąpić nie można, 
bo od kilKu łat leży sobis spokojnie kilkanaście 
fur śmieciu i rozmai Lj zgnilizny, co jest praw
dziwą wytwórnią bakcyli chorobotwórczych. Nic 
tylko mieszkańcom powyższej kamienicy, ale całej 
dzielnicy zagraża w obecnym gojącym czasie za
razę. Klaika schodowa wieczorem nigdy n.e o- 
świetłona, bywa często sc b o Jśk h m  ciemnych e- 
lernentów, które okradają lokato "ów. Wzywamy 
wszystkie miarodajne czvn:n..i, ażeby zachciały 
zaopiekować się właścicielem tego domu.

SZljKA WRAŻEŃ. Aleksander Polichewicz, li 
czacy lat 14, d sia 9 bm. opuści1 mieszkanie ro 
dżiny przy ul. Kleparowskiej 1. '6 i przepadł bez 
wieści.

DWUjKPOTNIE POR ANiONY. L udw ik  Dubik 
ma „uzczęscie" u nożowców. Onegdaj na weselu 
przy ul. Nęekiego 3 awanturnicy poranili go i 
zbiegli. Wczoraj znów w restJuracyi. I- ischa przy 
ul. żółkiewskiej pewien nożowiec przebił go no
żem w pf cy I zbiegł. Pogotowie i?at. udzieliło 
mu pomocy.

KRADZIEŻE STPYCHOWE. Ze strychu rcal- 
ności przy ul. RzeźniJUej 5 skradziono bieliznę 
wartości 100.000 mk. na szkodę Klary Mchlowej,

Annie Sitko skradz ono ‘rbwr.Ez. ze strychu 
realności przy ul. Kazimierzowskiej 37 bieliznę 
wartości 26.000 mk.

NIEBEZPIECZNA KARTA TRAMWAJOWA; 
Zgubiono kartę tramwajową Nr. 451 urzędu ślcd-i 
czego policvi. Ktokolwiek ją znalazł, winien zwró
cić wspomnianemu urzędowi. Ijżywaria jej be- 
dzie karane aresztem.

KRONIKA WYPADKOWI NA PROWINCYI. 
W Kornie pow. rawskiego koń chor, na wście
kliznę pokąsał Maryę Procyk. — V/ Czarnyżu pow. 
kamioneckiego iottotmk Jan Demetczuk przy pracy 
w tartaku stracił trzy palce u prawej ręki. Wy-j 
mienione osoDy przywieziono na leczenie do 
szpitala.

—  -
-  NA FUNDUSZ BUDOWY „DOMU LUDO

WEGO" WE LWOWIE: D. Salamander 1000 mk.

„CZrENNlK LIT)OWY”

ż

iisisgafnia Ludowa
i s k i o p

admiii. „Dziennika Ludowego'
p s z y  u l .  S z a j n o c h y  ( g m a c h  T o w a r ż .  
k r e d .  z i e m s k i e g o )  J*j ż  z u s i a l y  l i t w a r t e *

Tu nabywać już można wydawnictwa Ludowego Tow. 
Wydawniczego i „Dziennik ..udowy".

Tu przyjmuje się prenumeratę i ogłoszenia.

Nr. 110

Sklep o tw arty  od 9 - 1  w  pot. i od 4 — 7 wiacz.

komunikaty.
X ZARZAD „ŻYCIA", Związku akad. mkdżiu- 

ży so,c., oclbędrie posiedzenie w czwartek o goJz- 
7‘30 wiucz. ~w lokalu pl. Akademicki 1. Punktuul 
ność i obecność członków konieczna.

X ZJAZD PRACOWNICZYCH ZWIĄZKÓW' 
ZA W O D O W Y C H . W etniu 2 0 -U l. V. Lr. odhędzi" 
się w W arszawie Ogólnokrajowy Zjazd klusowycb 
Związków Pracowniczy.cli. Celern Zjazdu jest po
łączenie wszystkich istniejących w kraju kla
psowy cli związków pracow:nift'(’jw handlowych, 
biurowych, przemysłowych, bankowych, urzęd
ników prywatnych itp. w jeden scentiulizowany 
Związek Zawodowy Zjazd zwołuje Komisya Or
ganizacyjna, w-yHoniona na 'Konfcrencvi przed- 
v/stępnej, odl'ytej w dniu 2. kwietne, r. b. 2 
inieyatywy Komisyi Centralnej Związków Za- 
iw odowych.

Porządek dzienny Zjazdu jest następujący'
1. Wybór Prezydyum.
2. W yb ó r  Kormsyi Mandatowej.
8. Sprawozdanie Komisy i Organizacyjnej 

Zjazdu. i
4. Czcnlralizacya ruchu pracowniczego.
5. Statut Związku.
6. Uinanse- Związku
7. Kongres Zwi.ązków Z.wodowych.
8. Sprawa 8-godzinnego dnia pracy w iiań- 

[dlu. —
9. Wybory władz Związku.

10. Wolne wnioski.
Udział w Zjeździe brać mogą delegaci Zwby 

zkew, które zgłosiły akces do Komisyi Organ1' 
zacyjuej i odpow iaclają warunkom, ustalonyń1 
przez konlcrencyę.

Poszczególne Organizacye delegują na Zja  ̂
(przedstawicieli w' stosunku: 1 delegat na 200 
człłonków, przyczean ułamek ponad 100 daj6' 
jcfrwiiież prawo do 1 delegata.

Dedegaci w;nni być zaonatrzeni w piśmien‘ 
ne pełnotuocnictwia i odpisy protokołów zebram 
n a  których dokonano wyborów delegatów.

Zjazd rozpocznie się. dnia 20. maja (sobp* 
ta) o godz. 101-tej rano i będzie trw ał 2 dni- 
Zjazd odbywać sie będzie w lokalu Zwiaz.- 
Zawodowego Pracowników Handlowych i BlU' 
rowych w Polsce, przy ul Zielonej Nr. 25.

BOLSZEWICY POJHDfl 0 0  HAGh
GENU,A, 16. 5. (Pat.). Wczoraj po poiiddu 

oświadcz;'! członek belegucyi sowieci iej 
siu przećtsthwśdielóffi prasy, ze jakkolwiek dfe 
gacya rosyjska miałaby szereg poważnych zastrK. 
żeń wobec sformułowanego przez mocarstwa p 
jektu zjazdu w Hadze, to jednak wyraża nat s 
zgodę i przewidziana w projduic mocarstw 
misya rosyjska uda się do Hagi. Delegacyo 
syjsfca była bardzo zdziwiona, że przed1 s“or . .. 
Rwaniem projektu tego zjazdu nie zap; ■1 
o radę. Rosva żałuje również, że na si z 
narad komisyi wybrano Hagę, stolic, I raj > # 
który pi nie iączą Rosyi żadne słosunk - 
się jednak' ostatecznie na Hagę. ponieważ va 
siki, udzielając powyższych wyjaśnień, P0""" r0. 
wyrażkiie, że przemawia w  imieniu , , za
syjskiej, oświadczenia jego uważane t u s  ^  
zapowiedz przyjęcia przez Rosyę P1" ' -o-
upiVj'x)'Vanego przez ściślejszą podtomisy 
lityczną,



i 10 „D ElEN fllK  LUDOWY"

i s d z i s s f
Kelner! Kawa' Podcnodził taki pan wyfra 

c*ony, etegandki, wysłuciiuł żadań gościa, podlał 
mu kawę, pisma t stanął we framudze drzwi, cze- 

na nowe wołanie, nowy rozkaz... Za te 
Usługę jinzjonywat od gościa 2—3 centy i tak 
zbierał te centy — ni iwolnik, najbardziej ze
'ffSzj stfci di zawodów upołiecteony pracownik kel-
IwiKu

Dziś czasy się zmieniły. Dz.s kelner nie musi 
przeżywać tego upokarzającego momentu, w któ- 
tymby mu gość jak ochłap rzucał ^napiwek", 
Dziś kelner dzięki solidarnej, zwartej postawie, 

swą pracę otrzymu,e piacę, uzyskał prawo 
C5lowieka; usa.ikcyor.owdl |«k gdyby dostojeństwo 
swoóego zawodu.

Nic tylko to. Kelnerzy jako grupa zawodowca 
Pra.»wników intel genbiojszych, zrozumieli rychło 
kfeę spółdzielczości ■ z wiązami w kooperatywę, 
zakładają własne przedsiębiorstwa, i gdzie są sami 
%bie pracodawcami i pracoticrcam .. W War 
szawie prawie wszystkie restauracye przeszły w 
ręoe spółdzielni pracowników gospoair.io-szyńkar- 
skieh; w Poznaniu najlepszą opini % cieszy się 
róstiuracya spółdzielcza. "Wiele przedsiębiorstw 
tego typu jest w Krakowie i znakomicie s ;ę roz
bijają, we Lwowie nowość ta została zamaugu- 
JOwama otwarciem Kawiarni udziałowej przy ul. 
■’fińs'lciej (róg Piekarskiej). Nowa ta spółdzielnia 
uczy 72 udziałowców z zawodu kelnerskiego, któ- 
rzy złożywszy razem po+rz-bny kapitał, zanrząi 
nę!i się około odświeżenia i urządzenia obszer 
róg) lokalu na kawiarnię.

Wczoraj odbyła sie piękna uroczystość o-

twarcia tej pierwszej v«e Lwowie kawiarni udzia
łowej. Zagaił tę uroczystość p. B r e i t m e y e r ,  
przewodniczący spotCżi.lrn hanó-owo - hotelowej, 
który zaznaczył, że założenie kawiarni udziałowej 
jest pierwszym krekiem ku zoobywamu warszta
tów pracy, w których by kelnerzy m >gb być i pra 
codawcami i prauo'vnikami

Następnie imieri, m Lorporacyi szynkarskiej 
przemówił p. M a k s y  m o w i c z ,  który powitał 
powstającą spółdzielnię, jako piękny akt samo 
pomocy.

Imieniem Związku kelnerów przemówi1 to w. 
He l i ,  wtóry przypomniał, że trzeba było staczać 
boje o uznanie pracowników kelnerskich, jako gru
py zawodowej, obecnie powstająca spółdzielnia 
będzie wzorem dla całego zawodu, jak nalew 
działać, aby przemysł 'ten utrzymać na odpowied
nim poziomie, by poszczególne przedsiębiorstwa 
nie wpadały w ręce naskarzy.

Po otwanciu kawiarni podejmowano gościnnie 
przybyłych uczestników, przyczem wygłoszono sze
reg życzeń i toastów w ręce przew. Brei.meyc.ra.

Nowa kawiarnia m ieśc i‘ się w obszernym, 
jasnym lokalu parterowym przv u). Pańskiej, obok 
boiclu Krakowskiego. •porządzenie sobdhe ze 
wszystkich katów aż zaprasza schludność i świe
żość. Właściciele mają zamiar zjednywać gości 
nictylko ^prawdziwą kawą", Ele i doborem pi im.

— Chcemy, żeby było jak przed wojną, kiedy 
to ludzie nie lękali się kawiarń, w których wszyst
kim. bogatym i bezdomnym nieraz i społeczni! om 
i studentom było dobrze i przytulnie rzekł 
mi na pożegnanie jeden z udziałowców.

3  -sah rozpraw. r

Oszuści noJ egśda Tow* „Wiary 
i nHteści‘\

Przed dwoma laty niejaki Fisch z W arsza- 
k k’y wąiarlł na kapitalny p )mvsł naciągania lu- 

fci Zał ożył towarzystwo - '„ ie io n  i miłość"., 
które rzekomo miało na celu wydawanie dzic- 
*nk dla żołnierzy, a  szczególnie dostarczać ksia,- 
źok chorym w szpitalach wojskowy1 oh. Fundu
sze czerpali oni drogą składek.

Z wczesną wiosną z. r. ii. Fisch wysłał 
hit kwestę niejakiego W acława Pawłowskiego,, 
fedorn z W arszawy.

Tan ten w październiku z. r. przybył do, 
W owyi i począł wprost wymuszać u większych, 
diiun kwoty od 5.000 do 20.000 marek.

Ostatecznie policya dowiedziała się, że grą-, 
<llje we Lwowie podejrzany kwestur/, locz nie 
Oożna go było ująć Gdy aresztowano-flupałow- 
^Kiego Wlodzimicuza ze Stryja, myślano zrazu, 

jest to ów kwestarz. Dopiero przypadkowo 
°'viodziaiio się, że w realności przy ul. Dorni 

^kańskiej I. 0. u niejakiej Sałamachowej miesz
ka ów kwestarż z vVarszawy..

Ajent |>olicyi Sobol aresztował go podczas
po całonocnej zabawie w karty. W ślodż- 

Jde  stwierdzono, że wyłudził on na pokwi- 
^ y am a  800.000 marek. Połowę z tej kwoty* 
ńjhł odesłać spóhilfkowi, który z Warszawy1 

I j"’róniósł się do Bydgoszczy, ale nie u czym!
łt?°> tylko wyłudzone pieniądze przetrwonił san^ 

l ^  zabawy w restau racy ach i przegrał w kar- 
a hotelu ,,Pod kolonami"',. Znaleziono przv< 

tylko 28.000 mk. v
te Pawłowskiego czasami postał pa
ro', książek gdzieś do szpitala, a  to w tvmi 

a ’̂Y 11 z>’skać pisemne oodziękowanie, któ < 
jkf2 mu skąpiona. Pawłowski ,/kwostu-
vjj3 Wykazywał się. odpisami owych podzięko-’ 
tk** 1 to mu ułatw iało oszuowaiii* ludzi. Wy- 

n° nakaz aresztowania jego wspólnika.

I  kroniki bandytyzmu.
8,t-’ r l) 'fasv' kozioł ze Stanów, pow. Nisko, s ą -  
^ róhł w leyie sajnę. Leśny Sebastyan Mttl- 

" tiZ z Michałem Surdyką ujęli Kozioła \vj 
’> Sdy rozbierał zastrzeloną sarnę. Klu- 

ijpp utl widok leśnych począł uciekać, lecz 
t f  s tea ło m  karabinowym zabił go na rniej- 

ohcya aresztow ała zabójcę.

W Narcie Nowym, tego samego powiatu,' 
zgorzało 8 m. lasu, wartości 6 milionów, na 
szkodę obszarnika Gotza Zachodzi podejrzenie, 
ze las ten oodnalono.

-— --
Na gościńcu do Stojanowa napadło kilku 

bandytów na 24- letniego Andrzeja Iszczaka 
i obrabowali go z gotówki. Gdy Iszczalc wr a 
cając do domu szedł tą same. drogą co bandy
ci, wówczas ci, strzałom karabinowym zranili 
go w nogę. Przywieziono g>> do szpitala w je 
Lwowie.

 a «■---
AV Sosnowcu w mieszkaniu Włodzimierza, 

Ta?szczuka, w kry to  ljinro, które zajmowało się, 
przzeprowadzaniean emigrantów z Polski do Rn- 
syi. n ie  stwierdzono, w jakun celu przeprowa
dzano swych klientów do Rosyi.

3  ruchu roboimezzpo.
§ Z OKRKG. KOM1SYI ZWIĄZKÓW ZAW. 

Posiedzenie Wydżmht Wykonawczego i przewo
dniczących wszysik.ch Związków odbeć i'e sję w 
piątek, dam 19 maja, o  gouz. 7 wieczorem w lo
kalu Związku robotii. gminnych (Orm,miska 2,
II. p ). Na porządku dziennym sprawy bardzo 
ważne; punktualne przybycie ko niecnie.

§ ZAW. ZW SZOFERÓW I PRAC. ALT. 
we Lwowie wzywa cz.onltów na doro izne walne 
żgromadzenic w dci u 21 maja. w niedzielę, w 
ogrodzi*? Kościuszkowskim (Jezuickim), restaura- 
cya — nie jak poprzednio podano, • na Zielonej. 
Obecność wszystkich wymaga ta!

—3 Zarzs.i
§ TOW. CEGLARZE I DACHÓWKARZE! 

Omijać Lwów i Kołomyję z powodu akcyi cen
nikowej względnie strejkowej.

§ BACZNOSC KRAWCY I KRAWCZYNIE! Z 
oowodu brińcu pracv należy Lwów omijać. Zarzsd 
Związku pracowników igły we Lwowie.

§ TOWARZYSZE Ml^RARZE Z PROWIN- 
CYI. Z powodu braku pracy d!a miejscowych mu
rarzy we Lwowie nie przyjeżdżać tu w poszjki 
waniu roboty. Z a r z ą d  Z w i ą z k u ,

InseeujcSe w ,Dzignniku

D W A  ZA M A C H Y S K R Y T O B tłiC ZE .
N ieludzki chłeeouaw r i pinie z ręki swego 

parobka.
Bardzo interesująca rozprawa odbyła sip 

wczoraj w sąiłzie przysięgłych, a  raiała za tłp 
następujące wypadki.

dtefan Kobryń, wójt wsi Lesienic pod Lwo
wem przyjął w maju zeszłego roku 20- le
tniego Stanisława Żurawskiego, chłopak.:., któ
ry opuścił właśnie wskutek demobilizucyi sze
regi wojskowe, w charakterze parobka (lo koni. 
Stosunek chlebodawcy do parobka, był od po
czątku silnie naprężony, zwłaszcza, że Kobry 
nia zimno ogólnie j.iko człowieka bardzo su 
rowego i wrmagająeegjo a  przytem jako zdekla
rowanego skąpca. K'edv' zas Kobryn posunął 
się nawet do pobicia nowego parobka, mechęć 
Żurawskiego zmieniła się w wyraźną niena
wiść. ,

W, grudniu 1921 Żurawski wyłudził od zna
jomego żołnierza stacvonowanego w pobliżu Le 
sienie magazynek z 5 nabojami oraz zamek do 
sztućca kawaleryjskiego,, którego jak twier
dził, chciał użyć do polowania na dziki

V. pierwzzy Mzien s.yiąt Bożego Narodze
nia, do przechodzącego wieczorem między sto- 

Idołajni, Kobry u.a, padł strzał z za jnotu Ku- 
jla  otarła się prawie o twarz, wójta i tylko przv,« 
padkowi oraz panującej ciemności zawdzięczał! 
Kobryń, że wówczas wyszedł cało. Poriejrzc- 

1 nie jego skierowało się. na rodzinę zony, z
którą od dłuższego czasu ż,-ł w niezgodzie.

Xa zupełnie umc tory skierował te podej
rzenia dopiero 0wr żołnierz, który uważająn Ko- 
bryrua za ojca Żurawskiego — ho widywał 
ich często razem —

upom niał dię o zamek,
pożyczony parobkowi przed świętami.

Gd tej chwili Kobryń był przekonany, że 
j lo nikt inny, tylko zuraw sk', nastawni na jegiy
l życie, o czem wspominał w rozmowie z swy
mi dziećmi. Zanim jednak wyciągnął stad' 
pewne konsekweneye,

w 3 dni później pafcfó1 ofiarą powtórnego  
zantachu

Dn;a 8. stycznia b. r. o godiz. 7. rano, gdy; 
Kobryń z 2 konewkami wody wracał od stu 
dni i znajdował się już na swem podwórzu* 

jpagłe padł strzał ze stodoły. Kula prztibila, 
na  wylot jamę brzuszną, powodując śmierć po 
upływie kilkunastu minut.

Tego samogjO duia o gj-ilz. 11 przed połu
dniem Żurawski zgłosił się sam na inspekcyi 
oolicyi we Lwowie, gdzie

dobrowolnie p rzyzna ł się
do zastrzelenia Kobrynila i do nieudałego zą- 
machn dnia 25. grudnia.

Jnko motywy swe§»» czynu p«jdał„ że wójt 
obchodził się z nim w nieludzki sposób i po*, 
mawiał go o stosunek m iłosny z swoją zoną.

Natomiast w śledztwie sąduwemj i na wczo
rajszej rozprawie Żurawski odwołał całkowi,- 
A j przyznanie co <lo jjterwsi.ogo zamachu, tłu,- 
macząc je przerażeniem, ■ zdenerwowaniem po 
drugiem zajściu, które również przedstawi! w 
sjposób odmienny.

Twmrdził on, że w krytycznej chwili doszło 
do gwałtownej kłótni miedzy nim a  Kobrvniem, 
w trakcie której gospodarz zaczął go okładać 
widbuni. AA tedy obwiniony uciekając, zamknął 
się w stodole,, a gdy Kobryń po nieudałej pró, 
bic wyważenia drzwi,, usiłował wcisnąć się do 
wieoóoly przez otwór w ścianie, parobek pochwy
cił karabin, ukryty w słomj^ i strzelił w strot- 
nę otworu, nie mierząc, wcale.

AYyniki śledztwa nie potwierdziły tej obro
ny Obwinionego. G godz. 7. wiecz. na wniosek 
obrony, żądający jtowołania dalszych świadków 
przerwano rozprawę do dnia 24 b. m.

Przewodniczył s s. o. Niewiadomski, os,- 
karżał pprok Landau, bronił adw. dr. Żywrcki. 

 --
N IE W IN N IE  PO SĄ DZO NA

Rozprawa Ewy Cenoory z Załuża, oskarżo
nej o uduszenie swego nowonarodzonego dztec 
ka, zakończyła się onogdaj w yrokiem  uw aln ia
jącym . z powodu wy Kazania, zupełnej niewin
ności oskarżonej.
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TWw (łftrjHpipo OarwpR Baprosd kilku so- 
BymlLKów i k'Iku nympatykow socyalizmn w 
celu zwiad kul.a, miejscowych orgamzac»i robot- 
uickydL O d w ie d liśm y  tedy Kilka wielkich ko* 
aoeratyw portowwoh, Związek zawodowy mu- 
lynkray i pokerów, N letylko gmachy, ale, cc. cie
kawsze — hi/tei. I włdzielUmT ludzi cielca wych 
i iiistytuioyo interesujące —( i morze, dużo m o
rza. I jedlusmy smaczne śniadanie na przeczy 
stych nodane oorusacn w kooperatywie doke- 
rów, lawujących —i węgiel, i zwiedzil.śmy ich 
łazienki, w których się kąpią po pracy, zanim, 
do stołu suudają.

Zacznijmy ód1 początku. Nad brzegiem mo
n a  znajduje s ij  kooperatywa i federacya ro
botników morskich ^Garibaldi". Jest to olbrzj;- 
rr.i gmach, zl udowa ny przez właścicieli statków 
dla celów filantropijnych. Miasto dalio grunt 
właściciele — budynki. Dziś jest to w łasność 
federacji związków zawodowych, związanych z 
pracą na morzu. Każdy marynarz, każdy pracow
nik związany z morzem (z wyjątkiem doketlW ) 
musi należeć do tej korpuracyi, a  każdy czło
nek związku zawodowego iiależy tem samem 
do kooperatywy. Od komendanta az do chłop
ca okrętowego — każdy m usi tutaj należeć. 
I u wejśc ia do tego pałacu wypisane są 'te w łaś. 
nie słowa. I dlatego Gabriele d ‘Annuzio od r. 
1015 jest członkiem tej federacyi i w księgach 
czftonkćw oglądaliśmy1 jego rachunek składaki 
członkow.-ikich. Był dłużny składki za kilka m ie
sięcy. i

Na c^ele tej olbrzymiej organizacji stoi 
MyndykaJistii Giolilti Nie wiem, czy jest socya- 
listą — ile te  związki zawodowe włoskie w  d a 
lekim tylko stosunku znajdują się do socyalizmu 
— ale że je s t  typem doskonałym  Kondotiera,, 
to nie ulega wątiplrwości. Słuchałem w ciągu 
trzydziestu mkiut jego op/wiartaniia i oHćcatem 
sobie, że przyjdę znowu posłuchać jak u boki^ 
d ‘Aunuzio zdobywał Fiume .

Popłynęliśmy następnie WzdJTuż poi tu. D łu
ga podróż. Port olbrzymi. Pracują od lat kilktt 
nad jego poszerzeniem. Będzie jednym z naj-i 
większych w Eurooie. Kosztem ^etek milionów 
będzie rozszerzony i praca ta będzie dziełem  
kooperatyw robotniczych genueńskich. Canepai 
opowiadał ram , że kilka dni temu umowa te, 
treści zosta/a podpioana.

Mijamy olbrzymi elewator, ciągnący się na 
przestrzeni kilometra czy półtora kilometra: 
ihajdujo  się w zarządzie robotniczej kooperaty
wy Przejeżdżamy koło olbrzymiego magazynu 
portowego, przechowującego towary, zwożono 
przez statki olbrzymie ze wszystkich krańców 
świ da rzadz; tym składem  kooperatyw a ro 
botnicza. kooperatywa „Garibaldi" posiada dwa> 
okręty. Wszystko to świadczy o wielkim roz
machu, o  wielce ześiySdkowanej energii zbioj- 
bownj.

Na i,tatku zbliża się do nas tow. Lodovico 
Całda, sekretarz generalny syndykatu organ-- 
zacyi portowych: rozmawiajmy i rozmowa ta 
ciągnie sie na przestrzeni całych godzin I im, 
Uluzej z nim rozmawiam, tem lepiej widzę, że 
to ty\j wielkiego organizatora robotniczegf»., 
.Wszyscy 6 osy aliści i syndykaliśu  genueńscy są1 
antibolszewskimi. Redaktor „Avanti“, z którym^ 
rozmawiałem dłuższą chwilę, opowiada, że je 
żeli robotnik włoski zył mitem bolszewickiej 
socjalnej rewolucyi, to obecność bolszewików 
.w Genui, wili kokieteryn z królem  i z arcybisku- 
łiern — zgasiła ten mit ostatecznie. "W wyrazach 
bezlitosnych „(Ava.uti“ napiętnował tę wizył ę i 
u c isk i i podstępy

Mijają godziny. Siedzący koło ranie młody 
człowiek, kooperatysta, pyta mnie w pewnej 
chwili o — Towiańskiego. fest wyznawcą je 
żeli me jego teoryi, to jegc> osoby Mówi o Pol
sce, jako o kraju błogosławionym męczenni
ków. Mam wiele trudu, aby go przekonać, że 
Polska jest krajem, jak .nne, gdzie problemu* 
tv społeczne, polityczne, naukowe, znajdują tat- 
kie same pole jak gdzieindziej, że są  'trudne do 
rozwiązania i niekiedy bardzo bolesne.

I lu przychód/i na z pomocą tow. Calda, 
Opowiaoa, co przezywał, kiody bolszewicy sty- 
6  igid " ^ t h w r§. Na jakw nś zgromadzeniu w

Medyolanie, bvł to cza*. ldedv we WłoszecI 
wielu bardzo socyalistów wierzyło w  bezpo
średnią i dojrzałą rewohicyę społeczną, — 
któryś ze św eżo n?wróconych komunistów oV 
powiadał z zachwytem o zdobyciu Warszawy 
przez bolszewików. „Powinszujmy sobie, tow«p 
i^zysze, — bolszewicy — zajęli W arszawę!" Z< 
-.ądałem głosu — mówi Calda —( i oświadczenie 
tego głupca uczyniło na mnie takie wrażenie, 
ze zaczęły mi się sączyć łzy z oczu. Oto moją 
odpowiedź, zawołałem łzy moje, to jest odpo
wiedź na tę nadzwyczajna wiaaomość,

Spojrzałem w szczere, otwarte oczy rdbotni- 
ka nie '.ryło w nich kłam stwa am obłudy. I na 
pewno taxa sam# była bezpośredniość w chwili, 
kiedy się eałtegnu przeciwstawiał tłumowi wt 
M ed/olanie. ; ,

Zaczęto mnie wypytywać o polski nich ro 
botniczy, ó  stosunek do bolszewizmu, o m e
tody walki z socyalizmen, „niema rmedzy na 
mi tuta, jednego, któryby nie był oskarżony 
o „zdradę robotników". Tylko, że to się już 
skończyło Niema już mitologii komunistycznej. I
am am m am m

odbtadojo aa« jednoA. partyjna. V tu hyfi 
p ław  k-Uc* lat ,^aitoiłOuacjŁaą" federacją 9° 
cyalist/czn*  Byliśmy na prawo od więKstoś- 
<a partjri. Ale teraz wracam? do naszego do 
mu. Turati znowu jest szefem i wodzem".

0  socyalizzcie włoskim napiszę przy nnej 
sposobności Tu chodziło tylko o .skreślenie gar
ści wrażeń z wycieczki na morze liguryjskie 

'Di w Genui jarm ark i chaos,, Jarmark 
bloyd George organizuje izolowanie Francyi- 
Rozmowa z Wirthean z Cziczerinem, z IJoffem* 
S'’hanzę i pragnie złam ać onór Belgów i kon- 
feruje z Jasparem. Konfereucya trwa, czy 'b i
dzie odroczona? Czy będzie odroczona, czy po- 
prostu zerwana? Chaos!

W  organizacyach nolitycznych robotniczych, 
w związkach zawodowych, w  kooperatywach bu
duje się nowe życie. Rodzi się nowy cżłowiek- 
wolny, twórca, producent. Nie niewolnik i nie 
narzędzie w reku kapitalistów.

Byliśmy dziś przez chwilę w’ królestwie, 
w kuźni, w  ogrojcu Pracy. I zapomnieliśmy ó 
Lloydzie, jego narciarzach, o p. Barthou i jegó 
oankierach. 0  słodka chwilo niepamięci.

Stanisław  Posnęli

Starostw i» w Samborze jako opiekun pasko-piekarzy-
Wysiłkiem zorganizowanych robotników za

łożyło robotnicze stowarzyszenie spożywcze 
,'JNaprzód" w Samborze piekarnię, która jest 
soią w oku tutejszych majsterków. Powstanie 
tej piekarni, która odrazu stała się czynni
kiem decydującym, regulując cenę chleba i sto
sunki w zawodzie piekarskim, nie pozwala’ tym 
p-iiom, na wykorzystanie konjunktury. Te.m dziw - 
niejszem jest stanowisko Starostwa w 'Samborze 
wobec tej m st/h icyi! Już po raz drugi starostwo 
zarządziło bezzwłoczne zamknięcie piekarni, po
wołując się na zażalenie stowarzyszenia przem 
piek. w Samborze.

W sierpniu 1921 przed otwarciem piekar
ni podaliśmy o kartę  przemysłową oznaczając 
lokal mając’- pomieścić piekarnię. Do połowy li
stopada 1921 pracowała piekarnia bez przeszkód 
Dopiero gdy paską-piekarze, względnie stew. 
Drzem. piek. w Samborze widząc, że me można 
dłużej publiczności żywić szmatami i innerni 
domieszkami, oraz niemożność śrubowania cen 
z dnia na d neń, objaśniło Starostwo, żc lokal 
nie odpowiada warunkom sanitnrnn-policyjriym. 
Starostwo pofeciło wtedy piekarnię zamknąć. 
Dzięki jednak energicznej postawie tutejszych ro
botników piekarnię nap o wrót otworzono.

Tvm razem chodziło o wymogi hygteny! 
Ciekawe tylko dlaczego piekarniom Dawida Lei- 
nera, Ilersza Tżndhardta, Izaka W eisemaua, Iza- 
ka Lehrera, i Izraela Flanka, gdzie karakony
i inne owady snaceraią sobie dowolnie po ko
rytarzach, wreszcie niekarni głowy cechu pie
karzy, W rzaska, u  którego piekarnię od stajni 
dzieli tylko ściana, Starostwo nie m a nic do 
zarzucenia pod względem liygieny... 15. kwiet
nia br. przeniesiono naszą piekarnię do lokalu, 
gdzie przez lat 17 m ieściła się piekarnia Wrza- 
ska. Przeprowadziliśmy wszelkie adaptacye. 
Wnieśliśmy natychm iast zawiadomienie, przed
kładając szkic sytuacyjny i plan piekarni w 
dwóch egzemplarzach. Stało się zadość wszel
kim term alnościom.

'Dnia 13. m aja br. prawie miesiąc od tej, 
daty, dostaliśmy rezolucyo Starostwa nakazująca 
natychmiastowy zamknięcie piekarni, motywu
jąc zarządzenie zażaleniem slow. piek. w Sam 
borze, że utrzymanie w ruchu piekarni bez 
poprzedniego uzyskania konsensu przem. polie., 
jest w my§l przepisów- ustawy przemyśiow»jj 
ygedopuszczalne. Przy lej sposobność! zaznacza
my, ze to stowarzyszenie istnieje zupełnie nie
legalna Powstało bowiem bez zgodv robotni
ków piekarskich i do dziś dnia nie posiada 
sądu rozjemczego. Dżiwnem się wydaje że Sta
rostwo daje posłuch podszeptom tych panów, 
i ł>ez z a s ta n o w iliw y k o n u je  ich rozkazy.

Gdzie źródło tej nadzwyczajnej harm onii’ ! 
Czyż p Komisarz starostwu w ciągu Kwietnia 
nic nnał czasu wydelegować kouiisyi celem roz
patrzenia ^wescyi lokalu? Jak wspomnieliśmy, 
m z e iiia  poiczenoe dokuntenU |em ai- x pv

.czątktem kwietnia przedłożyliśmy, a  oprócz te- 
,go p. komisarz został o przeniesieniu zaraź 
przez nas ustnie zawiadomiony, podczas gd)' 

rezolucji Starostwa wynika, ze o zalurw a
niu wszelki eh formalności nie niiało żaanej wia,J 
Hamości!! 1 [

Oprócz obrony1 cechów, przeżytków śreć' 
niowdecza, Sejm Ustawodawczym powołał do ży
cia Komisyaj dla zwalćzania bezrobocia — a 
ru starostw o jednem pociągrdęciem pióra pó' 
zbawia sześciu robotników, obarczonych licz
ną rodziną, pracy oraz wszystkich ro b o tn ik ó w  
mtejszych czystego i tartego chleba. — P ow ó- 
laho także komisyę dla zwalczania drożyzu>5 
którą to funkcyę Starostwo tutejsze p o w ie j3, 
hitej izyrn piekarzom, mając do n ch widocznif 
wielkte zaufanie. ^Kozioł w roli ogrodnika" 

Gdyby takiej piekarni nie było, należałoM 
ją stworzyć, a tu już istniejącej Starostwo tut' 
stawia trudności.

Radzimy! starostwiu i jmagistratowi,, aby prZ' 
zakładaniu jatek miejskich rzeźnicy; nie ini^1 
głosu decy'duja..cego.

Panu AYrzaskowi, cecLunisfrzowT, radz ili 
zaś. ażeby się. schował, jak mysz pod miotła 
w najbliższych dniach ogłosimy pańskie spń1'' 
wnneczki z m ąką z kuchen amerykańskich, 1 
wówczas damy sposobność Prokurątoryi P«’** 
stwa zajiu ia się tym panem

Robotnicy! Do W as apelujemy 1 Brońcie 'v'lV 
śzej insty tucji i nic dajcie jej sobie w y rw a ć  1

Sprawy partyjne.
* RADA RO BO TNICZA P. P. S. o d b fd y  

posiedzenie w piąte* o gu-dz. 7 wie oz. vv s a . 
Zwiądru prac. gminnych, przy ul. O rm iańsk i*  
k 2, II p

V]
H $ l i1 Y  S Y H Ł O l ^

i PŁÓCIENNE, PRYZMATY, WF6lCL 
NICE, PLANIMETRY . C 0 i  A D I E « " 
i iniie, SUAfAKI, 0RDYNAV0GRĄ> 
MtTRY. TYCZKI. ŁATY PHZYhuRc * 

„ RI CHTERA” nolsca

Leon A lPEL  p “ A “  CZNtE H U RTOW ^ 5 '

Lekarz-dentysta Dr. TflBFUSZ BMRANOWSKJ
ordynuje iaiam  w Truskawcu w w illi Mar  ̂

Helena
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fe'W20 ELEfiP-HfMIE UBRHNM fZ tm iŁ  ariaseime -i-e mszystkfcta Mursidi Mp. 20.000-, 25.000-. 28.000- mielili mfissr.
ELEGANCKIE UBRANIA SPORTOWE Mp. 16.000 -  
RAGLANY WIOSENNE . . . . Mp. lS .O O tr-

Ubrania d la  ełiłopców  we w szystk ich  kolorach  i w ielkościach jk> cenach najniższych.
EJCIKi ZAGRANICZNE B0X i s ie w a  w cenie 9 .0 0 0  -  7 .& 00-— , 7 2 0 0 - - .  

f i r m a ,  „ U N 1 V K R S U M “  l  l slSjfr*? {Isosiefisi ssSIc.?
EBSBraanE DBSRBB3BBB BawawBWBas r

O d s p r s r e C a w c  o m  r a b a t

fildecosse po 350, 500 i 750 Mp., jedwabne matowe po 2000 Mp. i 2250 Mp, we wszystkich 
kolorach prawdziwe jedwabne po 3000 i 3250 Mp — Rękawiczki wiosenne La po 750 
i 950 Mp. — Wykwintna bielizna męska i damska po konkurencyjnych cenach poleca

F E S D E S R *  IL w ó w ,  S y k s t u s k a  7 .
u i s h s h  b  i n e m e  s .  j t s u e b  i k t .  i .

Z prpw^nep.
s t r e j f i l .  ■■ B o l s z e w i c y  to „ f o c e *  i b o l s z e w i z m  to R a d z i e  m i c j s k .  to R o ł u m y i .

woda stanisławowski Ictóry n!ed'awro podczas 
swego pobytu w Kołomyi przyrzekł dteiegajcyi ro
botniczej wykluczyć więźniów ocł robót w fa-

KOLOMYJA, v/ maju. 
Dniu 8 maja b. r. wybuchł w tutejszej fabTyce 

dachóweti strejk robotników. Robotnicy zażądbli 
HO pror, podwyżki, gtfyż dotychczasowa płaca 

kwtocie 280 mir. dzjenme nie wystarcza na ży- 
• Cl«. Podczas rokowań przedhw"-biorcy oświadczyli 
S>towosć podwyższenia płacy o 30 proc., na co 
fediroyc robotnicy nie zgodzili się. Przeciw słusz- 

zadaniem robotniczym występują przede 
""Szystkiem Kierownik "'abryki Kaz. M’Cha1sflci, zwa- 
hy populizmie ^Pooięglem", >afco że lubi używać 
t*0,cięgla, kasver St. Kolo-lziejcizyk i maszynista 
Józef Woitowicz. Parowie ci starają się za wszćl- 
3 omę strejk zdławić, jest je)r%iax nadizieja, że 

uda się im to i robotnicy zwyciężą, mimo 
lz kierownictwo fabryki zaangażowało do roboty 
afesztdntów, oo sprzeciwia sie wyraźnemu brzmię 
IW u s ta w , Nia Krterwencyę robotników obiecał 
^czea sądu okręgowego dr. Drozdowski więź- 
tów odwocać, lecz na drugi ozten więźniowie 

Pracowali znowu, a  p. Drozdowski starał się 
"pływać ra  robotników, aby powrócili do pracy, 
Przemawiając im do uczuć patryotycz '.ych...

Ciekawiśmy również oo na to powie p. woie-

brykąch i warsztatach.
Równocześnie ze strejkieni lototmków da 

chówek wybuchł strejk formaceutów w tutejszych 
sześciu aptekach, podobni# jak i w innych miej
scom ościach wschodniej Małopolski.

Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej pod 
wyższono burmistrzowi gazę miesięczną do wy
sokości 150.000 mV, co równa się płacy mmi 
steryal-iej. Wobec tej podwyżki zaządbł radny 
miejski, przedstawiciel robotników, o  w. Święci 
cki podwyższer ia płac robotnikom magistrackim 
z 4U0 na 800 mk. Żądanie to nazwał radny prot. 
SpolnicKi b-lszew.zinem (!). Rodzi sie pytanie: 
oo jest większym bolszewizmcm, czy burmistrzow
ska płaca mimsteryalna, czy godziwa podwyżka 
płacy robotniczej?

W fabryce obuwia ^Foka-* wykryła Ch tuf. 
polieya psoudokomuriib/czne zebranie, na którem 
przemawiał dr. Rafał Wagman ze Lwowa o któ 
rym wiemy, że działa w kierunku zgoła me-komu 
nis tycznym. S-

v? muzyki

W dniu 11' maja. 1922 usłyszeliśmy slvn- 
J ^ o r a f o m u n  Józefa Haydna pt „Stworzenie 

'viata“ (die Sclioepfung). Treścią tego dziełu, 
W '— jak wskazuje sam ty tu ł 1— opowieść 
, li}lijua o powalaniu świata. Archaniołowie Ga- 
D»rel, Uri"l i Rafael op-owi dają kolejno zda- 

poczynając od momentu pierwszej „świa- 
\°ści a  kończąc na ostatniem dziele st worze- 

człow :eka, zaś orkiestra i chór podnoszą 
^ęólny nastrój wobec dokonywającego się cu- 
j;U: — Część pierwsza oratorymn ilustruje mrok 
, .chaos, jaki panował przed stworzeniem, da- 

J powstanie dnia i nocy, pierwszego wschodu 
y f tc a , fale wód m orckich i td, Część djruga 

ujmuje stworzenie roślin i zwierząt wszelkie
go rodzaju, zaś ostatnia część HI. stworzenie
Powieka.

L_ Gdyby Haydn żył obecnie, z pewnością u- 
f^|by innych środków i efektów do oddan:a 

tęgi nastroju zawartego w treści utworu. Dzi- 
,,“T zy bowiem kompozytor m a wprost mewy- 
, 0rp«-ne bogactwo choćby samy (di tylko zaso-
j w hdrmotiicznycb, które o wiele dosadniej 
■ Sl niej mogłyby działać swą tajemniczością 
^potęgą. Jednakże mimo swej prostoty „Stwo- 
^  św iata '1 należy do arcyrlzi"! literatury 
Jj pewnej. Świetlna, zawsze pogodna postać 
faz znajduje w nicm swój największy wy- 
bow a °.'crcs dzielącyfch nas od chwili
Co -SUn‘a teg° uhyoru, nie zdołał przyćmić je- 
U iSwieżości i blasku. ;

^  koncercie brało udział około 220 wy- 
?afaW(0'v‘ la'i0 soliści wystąnili znakomita p. 
f: nild '*rf:xler-Pasławska jako Gabryel, p. Ste- 
ĘCjJj ' 'rischowa, obdarzona ślicznjma wagnerow- 

snprancm (jako P.wa), oraz artyści opery

lwowskiej pp. Michał Prawdzie fUrief) i H er
man łlorner (riafael).

Partyę Adama śpiewał p Juliusz Masłow
ski znany nam z częstych występów jako uczeń 
tut. konscrwatnryurn. — Soliści wykonali swe 
}mrfve bardzo dobrze, nie mówiąc już o p. Drex- 
ler-*!'astawskiej, której muzykalność i umiejęt
ność śpi iwania zawsze zapewniają jej uprzy
wilejowane miejsce wśród każdego zespołu."

Chór konserwalorytun złożył piękne dowody 
wyszkolenia i techniki ensemblowej, zdobytej 
pod kierunkiem zaszczytnie, znanego kompozy
tora Dra \dama Sołtysa. Jako człowiek o wici- 
kich zdolnościach twórczych i głobokiem wy
kształceniu fachowem, zdołał l)r. Adami Sołtys 
w krótkim czasie postawić muzykę zespołową 
konserwatoryum na należytym poziomic. Nic tez 
dziwnego, że onegdajsza produkeya pod jego 
batutą cieszvla się wielkiem powodzeniem i da ła  
licznie zgromadzonym słuchaczom tak wiele pod
niosłych wrażeń.

W ładysław Gołębiowski.

P. Hollantter i  Tarnopola prostoja
Odnośnie do notatki w Nrze 91 pod tytu’,- 

łem „Tarnopolski wyzyskiwacz1* upreszam  po 
myśli § 19. ustaw y prasowej o umieszczenie 
nasteoująceg > spios.owania w najbliższym’ 
numerze Szan \Vydaivnictwa.

Nieprawdą jest, by właściciel zakładu, fo 
tograficznego „A d 'la” w Tarnopolu przed woj
ną sam wielka nędzarz, dorobiwszy się w cza
sie wojny milionowej fortuny — starat 
się jeszcze bardziej ją zwiększyć kosztem swego 
persenalu, by zmuszał pracowników swych do 
12 godzinnej pracy dziennej, by zabraniali

pracownikom swvm do wstąpienia do zawodu- 
wego Związku pracowników fotograficznych, byt 
praktykanci byli używani do jego posług domo
wych, by praktykant pozostawał u niego naj 
dłużej 0 miesiecyt i l/y po upływie tego czaru 
bez powodu i bez poprzedniego wypowiedze
nia został wydalony, nwprawdą jest wreszcie, 
Ly odnośnych do swego zawoilu ustaw zujaAnn* 
nie znał lub je ignorował.

Prawdą natom iast jest, że właściciel z okła
du fotograficznego „Adela” w Tarnopolu przed 
wojną był majętniejszy i w ogóle materyalnie 
lepiej sytuowany, aniżeli obeen.e, ze pracowni
cy pracują u niego w godzinach ustaw ą prze
pisanych, wszyscy prawne pracownicy jego zu- 
kładu należą do żaw Związku pracowmików 
fotograficznych, praktykanci w jego zakładzie 
Używani są tylko do pracy,/zawodowej, po, 
zostają u niego w praktyce nawet ponad czaą 
obowiązkowy, a  w kwnem.u b. r. oddalił je 
dnego praktykanta łiez wypowuedzenia jodynie 
z tego pow^jdu, iż tenże, zuchwale w oleć nick 
gjo i jego persona!u pom->cnkz>\^ ) sio zachowy
wał, a w szczególności benże praktykant 'Ik z  
uzasadnionej prz)rczyny chciał go czynnie znie
ważyć, wreszcie prawda, jest natomiast, żc pod
pisany, jako człowiek ^nteligi-ntny do ustaw 
swego zawodu się stosuje.

Maurycy Holłander.

T
SZLWSKIF maszyny oo szycia .Singera* cyiindrdwka 

i gtadKa okazyjnie do sprzedania. Dom komisowy 
Sykstuska 4iS.

^GUBIONE papiery wojskowe P K. U. Będzin na na- 
" zwisko Boba Mieczysława unieważniam.

A  TT *u,,e i m a lo w a n e
J Ł >  J E i  w y k o n u je  naitaniej

l  i .  S a W f  e Ie t  Lat?. U M a  17.
T v l k n  l i l a  D a ń  I  0  50 Proce,ń taniej jak A j l u U  ki* k o l i a  wszędzie wykonuje ko
styumy, płaszcze ,  i T l i  r * l l  B I » c h a r s k ł  20
suKnie specyalis ta  J i  v  | B v  II piętro lw ów .

B3l<*»łLir Jviw z osobnym wejściem, bez ume- 
B U l f k W J  hlowama, j e ż e l i  możliwe t  ku
chnią, w śródmieściu, natychm iast jest potrzebm . 
Czynsz obojętny. — Pośrednictwo pożądane. —

Zgłoszsnia do fitty ,JE!len'‘ Ghorążczyzna 11 si

Wielkie harmonium Kocykiewicza
dwugłosowe x pedałami i fortepian dobry, dłuk 
szy sprzedam ul. Kopernika 16 I p. na prawo 

weranda.

Dr. 1GPBŁY LdilEKHECK
ordynuj"e w chorobach wenerycznych i skórnych 

od 12—1 i 3 -5  ul Zielona 17



.UZEENNUC LUDOWE" N*. lt*

o trzym ać n a jn o w sze  w ia d o m o śc i •  w sz e l
kich  zm ianach  d o ty czą cy ch  w aruoków  
p o d ró ży  d o  Am eryki, 
otrzym ać wla« o m o ść  o  w sze lk ich  ro zp o 
rząd zen iach  K o n su l' A m eryk ań sk iego  
o d n o śn ie  do w iz , atflóavUó'.T itp. 

otrzym ać w .ad om  dsc! o rozp o rzą d zen ia ch  
w ładz o a n o śn ie  do  p a szp o r tó w  (o b y w a te l  
s iw o , m ie jsce  uro 'zen la  i t. p.) 

niech  s ię  zg łoś*  do T ow  ?k>- „ R E D  S I A R  L I N Ę *  
p o p a l ir n e f o  w śró d  w y ch o d źcó w  do A m eryki i Kanady, 
które w y s ła ło  w  o sta tn im  o k res ie  e m ig ra c ji p ra w ie  po 
ło w ę  w .z y s tk lc h  em ig ra n tó w  do Am eryki.

K t o  c h c e  

K t o  c h c e  

K t o  c h c e

T e n

O K R Ę T Y

r ed  s t a r
z o a d z ie in c  m< k a b in a m i  III kl.  n a  2, 4 i 6 o s ó b  o d c h o d z ą  c o  tyd z ień

J L w ó w ,  u l .  H y k s t u s k a  l  A n tw e rp ii i G dańska —  noj!spszyoh poetów Europy.
T R A N S P O R T  Y  -Z  W A R S Z A W Y  O D C H O D Z Ą .  C O  Ś R O D Y .

O i u r a *  ........■..................................^ Warszawa, Marszałkowska 137
Równo, Szosowa 61 
Wilno- Wielka wL w ó w ,  5; / f e s t e  i f t  9 29.

Kowel, Łucka 107 
Brześć, pl. Dumski 10 
Urodno, Donitniitanska 1.

Lublin, Zamojbka 35.
IB a W naszych b iu r ic h  nisze się beznłatnie listy i wysyła się najszybszą pocztą  lotniczą do Ameryki, o raz  depesze  w języku
d r  n * T ^T1 i  angielskim do krewnych w A meryce i chętnie udziela się wszelkich Informacji uśrnie i piśmiennie w sprawach em-gracji.

I 1̂  T -  f 0 a m j l l T 9 a 9 | l * , B I  leżeli ttie upłynęło jeszcze 6 mieslętfy od chwili waszego wyjazdu z A*neryki,
IL ■ Br * 1-1 1  « m 8 u l l l l U l  « l3 & £ tk  a możecie natychmiast wyjechać z powrotem do A m e r y k i  lub K a n c d y .

‘uwwmtą* w w w  **ąm—.mumwhg**

O p o n y  i d o t l c i  c llc i s a i n o c h  o d ó w
s ta le  n a  sk ład n ie  firmy H erm an M ^ Y E R i  od d ala ł In o w ek i ul, P a ń sk a  1. 1 1 .

T e l e f o n  4 0 3 ,  *

iZ Z S rS S Z Z S S  Restauracya i Kawiarnia
todztemrie HCSCCRT muZTKl WOJS!«y?IEJ AD pp. c i  getfz. 5 ,-11 fu Kkcy.

I a t r  Btuet zaona trzony  w sm aczne śniadania, obiady i kolacye. " W e  Za Z a rz ąd :  W ,  S A N O C K I .

B a E n a a n m n a BiaBBBi
S p ecja lista  chorób skórnych  i w en eryczn ych

Ffcw* I  *• sekurra. szpitala wiedeń.
«WH ■ <Sm l a S  V Ł 1  j lw ow skiego — pow rocit
ord. od 11— 1 3 - 6 ,  L w ów , Asnyku 1 fróg PaPsk-ej.

nr. REGINA REICPENSTEIN-NADIOWÂ
ordynuje w cnorobach skórnych i wenerycznych dla 

kobiet od 8—9 i od 2 —4 popoł 
p l a e  H s ł I j c I ł i  7  (nad kawiarnią Centralną;.

W chorobach  sk ó r iy r a  i w en erycznych

Di* LOLk FiŚUJZMBMFm
sekunJaryusz szpitala powszaehneso 

ordynuje od 3—6 popałuóm u Ż ó łk ie w s k a  33 .

S  weneryczne, skórne, zastarzała —
f  9 9 3  I  leczy . 1 - .  .

D r .  F i t IS C H  u l i c a  W a ł o w a  11.

B RUfiil i STJ113PILIE
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI 

I. FRIEDMANA, Lwów. ul SykstusKa 1

Panie i Panowie!

W ita: pl. l i j a i  8 f a t e  Batawa 3
zaopatrzone są tT o s ta tn ie  nowości kapeluszy

dam sk., m ęskich  r dz iecinnych  w szystk ich  g a tunków

R u d o lf  N e a w e l t .  •

Firma „G R A F IK A " M arek  Seide,
UH&S? ■ UL HOl&DTKJlil 5

posiada  zawsze na sk ła d z ie :

PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU I FORMATU.
PKZlfBORY D R L K A PSK 1E: Rygały, „zutle.w  ier- 

szowniki i t. p,
RASZYNY DRUKARSKIE, t j iasydo  wałków, farby 

drukarsk  e i t. p.
Z a r ę p s t w o  na Polskę  odlewni czcionek i linii! mo- 

5 ężnycu PO PELB AU M A  w e  W tE D N lU . 
Zastęps tw o na wsch dnią .Małop Iskę fabryk: przy 
borów  drukarsk ich  T. K a td y k a  i St a w  P o z n a n iu

F E B  1 3  O  X*
w  1 1  i i  o l o r a r i i

do o d n a w ia n ia  i p rz tfa rb  w an ia  obuw ia . 
GATUNEK PRZEDWOJ£NKY.

Skład farb „RlPO LlN", Warszawa, G ran iczna  9, tfcl. 91* *

U I k j A  J l \ V  'aaa- .wi.D.iiCn 
l Y l l l L /  L U  A  Zasiana program u dwa razy’ 

w tygo i. we wtorki i pi H kń

wyświetla od dziś 17 m aja senzacymy dram at 
IV V. i VI. seryę razem

INDYJSKI SZT̂  .F.T
p. t WYPRAWA DO NUMIOJI.

w głównej roli: H d a i e  ł ’ o t o

PIEC ZĘC IE 
r s r J ł i - f c » i ^ n i v  

T H ttU C E  ,
w ykonuje najtaniej bo pracown’3 

na 1. piętrze

RjtlWil R . W  E 1 5  *
L W Ó W . SYKSTUSKA 13. _

[ rok  ZAŁOŻENiA 1881.

Alojzy Hubner
g ł A i i p y  ę r t f i D  

F A R B  i S S A T E R J A Ł Ć W
LWÓW RYMEK L. 38 .

p o l e c a : Kalafonia. P łyty  gum ow e.
Faruy. H aftaiina. W sżc gum ow e.

Lakiary. C h m o i. Girmki ł m an szety
PoKUsty. S ó l kam ienna. do w odocipuów .

J j a d a l n ą ,  
Oliwy / do św ie c e n ia  ] m aL zynow ą.

Ł-iig żrący Gusnsl do obcasów .
(snila kaasi.ka to wjraha nim) BRase

Sm ary. W szelkie w yręby haktogreficzna.
B enzyny szczo tk arsk ie . Krede kolorow a.

Ghnmikaila, E san cjs octow ą. K atetery

H a l ą
a r t y k u ł y

t o a l e t o w a .

oom otf<r-?josp«sdaf 
w najlapszxin  

gatunku.

i r o k  z a ł o ż e n i a  188L

y*«tBiri aarzelnego ndaktoia i redattot odpow icdzuiny JAN SZCZYREK. — Drukiem Artum 1 rc Lwowie, uL Syks.usita l


